Rok I. 


Kraków-Podgórze, sobota 5 grudnia 1903. 


- Nr 170. 


NOWINY 


DLA WSZYSTKICH 


REDAKCYA | ADMINISTRACYA: 
ul Zacisza 7 (obok gmachu starostwa) 
Talefan Nr, 512, 


„Nawiny« wychodzą codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt. 


aby nie tracić pieniędzy na rú- 
NA gwiazdke, 255 mie тосоор ае 
darki — należy kupić praktyczne i trwałe w uży- 
cin a po przystępnych cenach towary u Stani- 
sława Heskiego |Kraków, ul. Fioryańska 87). 
Pa ierajm przemysł krajowy! Firma Stefan 

| y Porębski i Sp. (ul. Grodzka 
1. 2) ma па składzie zabawki wyrobu krajowego 
Jak: koniki na biegunach, wojsko polskie. domki 


klockowe i mnóstwa innych zabawek gustownych 
i tanich 


Zakład tapioarska - dekoracyjny Kaje- 
tana Dudziaka w Krakowie, nlica Floryańska 
1. 37, poleca kompletne urządzenia salonów, sofy 
zwgozajne i rozkładane, pokrycia, meblowe, mate- 
race, podnezki, kołdry, portyery, franki itp. 


Kajwiękazy wybór Cylindrów, Kape- 
1пату Р. G. Habiga, Wilh. Plesaa i z in- 
mych o. i k. nadw. fabryk posiada w swym 
magazynie nowości Zdzisław Zdanawioz. 


Zwracamy uwagę ku uciesze dzleci, а na- 
wet 1 starszych na wielki wybór ciast, pier- 
ników, Mikołajków w cukierni А. Pia- 
sackiego Długa 10. 


бш А А PCJ ИГИ, 
święty Mikołaj do dzieci poiskich”: 
Dzieci wy moje polskie, wy serdeczne! 

Gdy na was patrzę — to dusza mi rośnie, 

Во mi się zdaje, że życie odwieczne 

W nowej się jasnej dziś odradza wiośnie. 


Ze na mogiłach kłęsk, pradziadów grobie. 
Nowa się ścielą łany — kwiat wyrasta, 
Młodzieży polska) ogień żyje w tobia 

I dawnych wieków krew płynie od Piasta 


0 dziatwo moja! ty dziś nśmiechniętn, 

Ty rozigrana wśród zabawy szparkiej 

Wiedz, że cię czeka przyszłość wielka, święta, 
Са ciężar życia złoży na twe barki. 


Może przed tobą praca i cień krzyża, 
Może zwycięztwo 4 zorzy jutrzenka! 
Niechże mię jednak ozoło twe nie zniża 
Nigdy w upadku, niech dusza nie lęka! 


O dziatwo polska! — weż w swą pierś dziecinną 
Szum dawnych legend, dzwięk ojozystej pieśni 

I kochaj sercem twą ziemię rodzloną 

1 młodość w złotych snach zapatu prześnij! 


А potem przekuj zapał w kraszoc twardy, 
Żelazną pracą duwoń w życia kowadło 
I kracz w świat wałki jako rycerz hardy, 
Ohociażhy wkoła ciebie wszystko padło! 


O dziatwo polsku! — jak hiblijni staroe 

Ja ponad tobą wyciągam ramiona, 

Bo w tobie przyszłość, jak w tej świętej aroe, 
Więo bądź szczęśliwa i błogosławiona. 


E. К. 


*) Na abohadzie św. Mikołaja w krakowskim 
„Sokole" będzie wygłoszony wiersz ów podniosły 


ktor 1 wydawe: 
LUDWIK SZCZEPAŃSKI 


Jubileusz prof. Zolla. 


W dniu jutrzejszym qbchodzi nasze mia- 
sto z wielką uroczystością jubileusz 40-le- 
tniej pracy naukowej dra Fryderyka Zolla, 
profesora wydziału prawnicz go na Cni- 
wersytecie Japiell 

Przezacny człowiek, znakomity profesor. 
ogólnie szanowany, a przez młodzież oto 
czony szczerą miłością i przywiązaniem 
mistrz i wychowawca szerepu generacyi 
naszych prawników, którzy go zachowują 
w wdzięcznej pamięci, jedna z powag na- 
ukowych w dziedzinie prawa, dr Zoll na- 
leżał do tych pierwszych, którym było da- 
ne па uniworsytecia Jagiell., spętanym je- 
szcze podówczas przez rząd germanizator- 
ski, wykładać w języku polskim. Przez lat 
40 dr Zoll zasiadał na katedrze jako pro- 
fesor prawa rzymskiego, a trzykrotnie był 
obierany rektorem naszej Almae Matris 
Jagiellonicae, zawsze kochany przez shi- 
chaczy i nezsiów swoieh. To też jubile- 
usz jego jest nie tylko uroczystością Uni- 
wersytetn Tag. i nauki polskiej, nie tylko 
uroczystością naszego miasta, ale również 
uroczystością całego kraju, gdyż ucznio- 
wie jubilata w dniu jutrzejszym z wszy- 
stkich stron kraju łączą się w hołdzie. 


Prof, Fryderyk Zoll urodził się dn. 2 gru- 
dnia 1834 r. w Dolnej Wsi pod Myślenicami. 
Gimnazynm ukończył w Bochni, a studya pra- 
wnicze w Krakowie w r. 1856. W dwa Tata 
później otrzymał doktorat i wstąpił do kra- 
kowskiej Prokuratóryi Skarbu; w r. 1862 
hahilitował się na Uniw. Jag. do wykładu 
prawa rzymskiego. W następnym roku mia- 
nowany został profesorem nadzwyczajnym, a 
w r. 1865 zwyczajnym, Dziekanem wybiera- 
ny był kilkakrotnie, R zaszczytną godność re- 
ktora piastował w r. 1875—6, 1876—71 
1893—4. Już w r. 1868 został członkiem 
a w т. 1879 wiceprezesem komisyi rządowej 
egzaminacyjnej oddziału historyczno-prawni- 
czego, жай w r. 1880 prezesem komisyi egza- 
minacyjnej oddziału nauk politycznych. Prof. 
Zoll jest także członkiem komisy! egzam. od- 
działu sądawego. W r. 1873 został członkiem 
czynnym Akad. Um, w Krakowie, gdzie ad 
r. 1878 przewodniczy komisy! prawn., a w r. 
1887 zostaje dyrektorem oddziałn hist,-filoz. 
W r. 1878 zasiada po raz pierwszy w Ra- 
dzie miejskiej krakowskiej, a w r. 1888 wy- 
brany zostajo do Sejmu kraj, z mniejszych 
posiadłości powiatu wadowickiego. Prof, Zoll 
jest też ohywatelem honorowym Podgórza, Za- 
tora i Myślenie, W r. 1877 mianowany zo- 
stał radcą rządowym, w 1897 radeq Dworu, 
aw т. 1891 członkiem Izby Panów. 


Jož od kilku tygodni trwają przygotowania 
dla uświetnienia tego jubileuszu, W dniu ju- 


DZIENNIK ILLUSTROWANY 
Cena nru wszędzie 


ct. (6 hal.) 


PRENUMERATA w Krakowie 
i Podgórzu miesięcznie К. 1:40 
za odnoszenie do domu doplaca się 20 hulerzy. 
Na prawincyi miesięcznie К. 1:50 
Prenumerata za granicą: 
miesięcznia 1 mk, 50 fen, 2 franki 50 ot. 


OGŁOSZENIA === 
Na pierwszej stronie przed 
tekstem za wiersz petitu 1 K, 
ogloszenia na czwartej atro- 
nie za wiersz petitu pa 20 h. 
Nadesłane za wiersz 60 h. 
Insaraty prowadzi w swoim 
zarządzie p. Bt. Cyrankie- 
wioz, ul. ćw. Jana |. ЗО, dom 
pod „Pawiem* od 8 r. do 8 popół. 
z wyjątkiem niedziel i świąt 


— Pasaż „Hausmana 9. — 


wiadomości шө, tuletonicznie 1 latawnia przyjmuje 
redakcya - (TELEFON 512) od godziny 7 rano do 
godziny 8 wieczorem = Rękopisów nio zwraca się. 


W chwilach ważnych dodatki popołudniowe i wieczorne. 


ЧЕЛЕР 
Jubilat prof. йг Fryderyk Zoll. 


bileuszu wysyłają setki stowarzyszeń i insty- 
tucyi swoich delegatów, a wśród nich nio hra- 
knie delegatów i z innych miast i krajów. 
Młodzież akadamicka złoży w tym dniu czci- 
godnern jnbilatowi adros jubileuszowy z pod- 
pisami uczniów jego. Prócz tego urządzi mło” 
dzież akademicka imponnjący korowód z po- 
chodniami. 

Wśród delegacyi znajdą się i przodstawi- 
ciele wielu gmin, jakoto: Podgórza, Zatora, 
Myślenic i wielu innych. 

Toteż uroczystość będzie imponującą Toz- 
miarami, tak jak imponującą była jego praca 
dla nauki i społeczeństw. 


Zajście na uniwersytecie 
warszawskim. 
(Korespondencya „Nowin*y 


Warszawa, 1 grudnia. 

Dziś rano odbyła się w uniwersytecie 
manifestacya, skierowana głównie przeciw- 
ko rektorowi Uljanowowi. Powodem jej 
był pogrzeb Apuchtina, znienawidzonego 
przez młodzież i całe społeczeństwo dzia- 
łacza, który do rokn 1897 piastował urząd 
kuratora warszawskiego okręgu nankowego. 
Na pogrzebie miał przemowę profesor na 
wydziale lekarskim — Nikolskij, który 
wyraził żal z powodu śmierci tak zasłn- 


żonego działacza, a podnosząc jego wiel- 


Okulary i cwikiery od zł, 1, lor- 
netki teatralne achrom. od złr. 5, 
lampy elektryczne kieszonkowe, 
gramofony i płyty koncertowe, 


ZMIANA 
LOKALU 


ALFRED BIASION 


Optyk e. Е. klin. Okul. Un. Jag. w Krakowie, Floryańska 34. 


Narzędzia chirurgiczne, wy- 
roby gumowe, hygieniczne, 
pończochy gnmowe, nażylaki, 
pasy brzuszne i przepuklin, 


kie zasługi, położone dla „przywiślańskie- 
go kraju”, zaznaczył również, że przema- 
wia „w imieniu studentów". Rektor zaś 
złożył wieniec w imieniu uniwersytetu. 
Prawdopodobnie pan Uljanow, człowiek z 
grumtn zły, a dla studentów naszych za- 
sadniezo wrogi, urządził tę rzecz z pre- 
medytacyą i z myślą prowokacyi. wiedząc 
naprzód, że podobny nietakt z jego strony 
wywołać masi protest i opór. 

I tak się też stało 

Studenci już w poniedziałek zamierzali 
się zgromadzić w wielkiej sali uniwersy- 
tetu, aby odbyć wiec, ale zastali nie tyl- 
ko апе, ale cały uniwersytet zamknięty. 
P. Uljanow, wiedząc o zamierzonem ze- 
braniu studenckiem, zdobył się na pomysł 
zamknięcia uniwersytetu z powoda żałoby 
w politechnice. Studenci rozeszli się spo- 
kojnie do domów, postanowiwszy jednak 
swój zamiar. 
izajutrz, około godziny 10 zgromadzi- 
ło się w andytoryum chemicznem około 
400 studentów, wybrano przewodniczącego, 
odczytano projekt protestu i posłano po 
rektora. 
Tymczasem zamiast 


tłómaczyć zebranym, aby się spokojnie do 
domów rozeszli. Nie chciano wcale gadać 
2 policyantem, odezwały się głosy, by się 
wynosił coprędzej; wówczas Zejfert wy- 
szedł, a natomiast wszedł blady rektor 
Uljanow w towarzystwie dwóch inspekto- 
rów. Zdjął kapelusz, studenci natomiast po- 
zostali wszyscy w czapkach. Jeden z pa- 
śród młodzieży wystąpił i odczytał po pol- 
skn protest następującej treści: 

„My, zebrani studenci Polacy, wyraża- 
my panu za obrażenia naszych ucznć na- 
rodowych, przez złożenie wieńca w imie- 
niu Uniwersytetu na trumnie Apuchtina 
— nasze najwyższe oburzenie, pogardę i 
protest. Takie samo stanowisko zajmujemy 
wobec prof. Nikolskiego.* 

Rektor zmieszany, powiedział kilka słów 
niewyraźnie, tłómaczył, że złożenie wień- 
ca, to tylko chrześciański obowiązek, że 


nie można tego mieć nikomu ла złe it. p. 
i prosił, ażeby się rozeszli. 

Nie czekając na koniec jego dyskursu, 
jeden z młodzieży zwrócił się do obecnych 
ze słowami: „Zebranie jest rozwiązane, 
możemy się rozejść”. Zaczęto też powoli 
wychodzić, za drzwiami jednak studenci 
spostrzegli ku zdnmienin swojemn całą 
gromadę policyi i żandarmów na podwor- 
cn uniwersyteckim. Brano każdego po ko- 
lei i zapisywano nazwisko i adres. Pod 
dowództwem oberpolicmajstra Tichaczewa 
było w uniwersytecie 50 stójkowych, 50 
żandarmów pieszych i 25 konnych, oprócz 
tego kilkunastu oficerów, rewirowych і t. d. 
W czasie tego zapisywania wynikło parę 
nieporozumień, jakiś szpicel dostał w twarz, 
a podobno i oberpolicmajster niezbyt grze: 
cznie był potraktowany, wskutek czego 
kilku studentów aresztowano. 

(ała manifestacya odbyła się w wiel- 
kim porządku, młodzież warszawska dawno 
już tak solidarnia nie wy: tąpiła, ta soli- 
darność zaś podniosła zn nie protestu, 
Zwolennicy wiecn zaczęli się zbierać koło 
12, nie zdołali jednak doprowadzić swoich 
zamiarów do skutku, ho policya i žandar- 
mi, załatwiwszy się z pierwszą partyą, 
rzucili się ku nim, część wyparli końmi 
za bramę, a część tylko zdołała się dostać 
do gmachu. Przy rozpędzanin tem przyszło 
do starć z policyą, która zaehowywała się 
nadzwyczaj brutalnie, Kilka osób areszto- 
wano. 

Jakie bedą nastepstwa dzisiejszych wy- 
padków, niewiadomo, tymczasem zamknię- 
to uniwersytet, jak już telegraficznie do- 
шев1опо. 


Tajemnice Krakowa. 


V. Krakowskie nory i spelunki. 
Uiąg dalszy. 
Łapka na muchy. 
Przy ul. Karmelickiej, już niedaleko ko- 
lejowego wiaduktu, jeszcze w lecie tego 
roku znajdowała się kawiarnia, a raczej 


kawiareńka. z jednej tylko frontowej nhi- 
kacyi złożona. Szyldu. mówiącego a kawie, 
herbacie lub innych trunkach, nie było 
nad nią żadnego. Tylko wtajemnicze- 
ni wiedzieli, że ten lokal z wejściem od 
ulicy, to kawiarnia. 

Pogodny wieczór letni. W drzwiach 
stoi tęga, przystojna blondyna, ręce trzy- 
ma schowane pod czarnym, muślinowym 
fartuszkiem i zalotnym wzrokiem mierzy 
przechodzących. 

Zwabiony uśmiechem i wiele obiecują- 
cemi spojrzeniami tej kawiarnianej sylfi- 
dy, zatrzymuję się przed sklepem i oglą- 
dam jego szybę, jakby celem zbadania, co 
się poza nią mie: Blondyna ustępuje 
na bok, zostawiając wolne wejście do lo- 
kalu. Cała jej mina zdradza, że zaprasza 
mnie do wnętrza. 

To kawiarnia? pytam. 

— Proszę, niech pam pozwali. 

Wchodzę i siadam przy oknie, możliwie 
tyłem do niego obrócony, nby nie narażać 
się na spojrzenia przechodni. Moja gospo- 
dyni okazuje się jednak praktyczniejszą 
odemnie: zasuwa dyskretnie firankę u 
okna i pyta mnie, czego się napiję. Pro- 
szę o białą kawę. 

— Kiedy brakło mi śmietanki! — mówi 
blondyna z ujmującym uśmiechem. — Na 
polu takie gorąco, napij się pan lepiej 
wina. 

— Pani przypuszcza, że wino chłodzi? 
— pytam ją trochę drwiąco. 

— To może butelkę piwa? Mam pra- 
wdziwe pilzneńskie... eksportowe... 

— Zatem proszę o piwo. 

Gospodyni wychodzi do drugiego po- 
koju, a ra do kuchni i wydaje jakies 
polecenie służącej. Potem wraca do mnie 
i siada o parę kroków pod ścianą. 

— Pan pewnie był na spacerze w 0- 
grodzie krakowskim? 

— Nie, byłem w Pobzowie. Niema pani 
żadnych gazet? 

— Oj nie, gazet nie trzymam. Interes 
tak żle idzie, że nie stać mnie na gazety. 

Rozglądam się po lokalu i widzę, że 


Leon Rabagas 


Tomasz Skower 
i jego córka. 
Powieść w trzech częściach, 


splsuna według aktów kryminalnych krakowskiego 
sądu karnego. 


14 
Na Skowera nerwowy spacer lekarza 
wzdłuż pokoja nieprzyjemnie oddziałał 
Łotr ze mnie, nieprawda? spy- 
tał z gorzkim nśmiechem. Aż cię wstręt 
ogarnia, siedzieć przy mnie. Ale sam chciar 
łeś, abym ci się ze wszystkiego zwierzył. 
Gdybym by? przypuszczał, że to taki sku- 
tek wywoła. 
Zgoński nie dał mu dokończyć. Us: 
znów szybko na fotelu i ujął go za rękę 
Nie, Tomku, to nie wstręt, tylko na: 
turalne całkiem wzburzenie. Trudno spo- 
kojnie słuchać tak fatalnych i tragicznych 
zdarzeń, Mówże, co dalej? 

- Ha, im dalej, tem gorzej, Powolistary 
Baranowski wpadł na to, co się je, 
Marya skruszona wyznała mu wszystko, 
opowiedziała. nę w altanie, ale mimo 
sądnych dni, е w dworku nastały, po- 
została mi wierną w swych uczuciach. Na 
nie się zdało pilnowanie starego slepca, 
widywaliśmy się z Maryą jak dawniej i 
codzień ponawiali nasze przysięgi miłosne, 
Ja liczyłem na to, 
tecznie ubłagać, tem więcej. 
rozum stracił, Tymczasem Baranowski do- 


dł 


wiedział się o samobójstwie z mej winy 


panny Mierzanowskiej, zawołał córkę do 
swego pokoju, zapalił dwie świece przed 
krucyfiksem i przysiągł na krzyż ('hrystn- 
sowy, że się nigdy na nasze małżeństwo 
nie zgodzi, że woli ją widzieć raczej w 
grobie, niż nwodziciela i mordercę przyj- 
mować za syna, 

takiej przysięgi, takiego zaklę- 
cia się, znikła wszelka nadzieja przebła- 
pania go 1 nzyskania pozwolenia na ślub. Po- 
wziąłem inny plan. Postanowiłem skłonić 
Maryę do ucieczki z domn ojea i do za- 
warcia ze mną związku małżeńskiego bez 
jego pozwolenia. Sądziłem, że gdy stary 
Baranowski stanie wobec dokonanego fa- 
ktu, ustąpi i popodzi się z nami, Niestety, 
stało się zupełnie inaczej. 

Marya na mój płan chętnie się zgodzi- 
ła, musiała się zgodzić. Czuła się już ma- 
(Ка. a potem jej życie w domu ojeowskim 
po pamiętnem zajściu w altanie było gorz- 
kie i pełne ciągłych upokorzeń. Przygo- 
wałem wszystko do ślubu była to za» 
raz po Wielkanocy— i Marya, wyszedł- 
szy raz do miasta, nie wróciła więcej do 
domu! Została moją żoną, 

Wynająłem nędzne mieszkanie w lepian- 
ce nad Wisłą. Nie miałem na lepsze. — 
W nią wmówiłem, że musimy tak mieszkać, 
aby widok naszej biedy tem prędzej wzrn- 
szy? ojca. Ona podziła się na wszystko, 
nfała mi ślepo, byłem dla niej ostatnim 
wyrazem Indzkiej doskonałości. 


W parę dni po ślubie poszliśmy da jej 
ojca, z zamiarem rzncenia mn się do nóg 
i błagania o przebaczenie. Nie było go w 
domu. 

Kucharka tylka powiedziała nam przez 
parkan — bo miała zakazane wpuszczać 
nas do domn że stary pan zrobił piel- 
grzymkę do (zęstochowy, aby tam jeszcza 
raz ślubować, że nam nigdy nie wybacz; 
nigdy nas nie uzna za swoje dzieci, 

Spostrzegłem. że moje rachuby coraz 
granłowniej mnie zawodzą. Mój gniew za 
ten zawód począł się obracać przeciw ż0- 
nie. Stawałem się dla niej niekiedy okru- 
tnym, podłym. Stary wrócił, ale o zbliże- 
niu się do niego nawet mowy nie było. 
Nie wychodził nigdzie a na mnie, gdy- 
hym przyszedł do niego. sprowadził sobie 
jakieś duże, silne psy. 

Со za sposobów używałem, aby go zmię- 
kczyć i przelłagać! Wszystko napróżno 
Raz skatowałem żonę i kazałem jej i 
pod bramę domu ojca i prosić go o zmi- 
łowanie. Poszła tam, choć miechętnie, w 
strojn prawie żebraczym, posiniona na twa- 
rzy, wynędzniała, w stanie bardzo już 
brzemiemnyn, klękała na mój rozkaz przed 
aknami domu i wyła o przebaczenie, о po- 
moc. I wiesz co ten stary łotr uczynił ? 
Otworzył okno i wyrzucił jej przez nie 
paczkę listów miłosnych, pisanych do niej 
przezemnie, a jakie, uciekając z domu, za- 
pomniała zabrać lub zniszczyć. 


Yı 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


POLECAJA 


Stefan Porebski i Ska 


ZABAW 


K | охо 2. 


o prymitywniejsze urządzenie i w Klon- 
dyce byłoby trudno. Parę stołów z popę- 
kanemi blatami marmurowemi, koło nich 
wygniecione krzesełka, a na ścianach kil- 
ka ołeodruków z ciałami obnażonych ko- 
biet. 

— Kawy pani niema, gazet także nie, 
trudno, żeby do takiej kawiarni chodzili 
goście, 

Blondyna chciała coś odpowiedzieć, gdy 
weszła służąca, niosąc na tacy butelkę i 
szklanki. Na jej widok moja gospodyni 
podbiegła ku niej i zwróciła ją z tacą na- 
powrót do kuchni. 

- Już ci tyle razy mówiłam, idyotko 
jedna. dobiegło mnie z poza drzwi. 

Nie mogłem pojąć tej sceny Dopiero 
gdy moja gospodyni wróciła i własnorę- 
cznie postawiła przedemną flaszkę z pi- 
wem, spostrzegłem, że z flaszki znikła 
przez te pół minuty naklejona na niej 
przedtem papierowa etykieta, 

Z otwieraniem piwa nie było kłopotu, 
Korek u butelki był mechaniczny, porce- 
lanowy z obrączką gumową. 

— Pierwszy raz widzę pilznera z ta- 


kiem zamknięciem — odzywam się do 
blondyny. 
— Pij pan, nie grymaś pan. A mnie 


wolno się z panem napić? 
— Proszę bardzo, będzie mi lepiej sma- 
kowało. 
— Skoro tak, to pijmy z jednej szklanki. 
(Dokończenie nastąpi.) 


Dziwne karyery. 


Że sier sądowych, od jednego z wybitnych 
przedstawicieli świata prawniczego, otrzymuje- 
my następujące uwagi: 

Sprawa prezesa Izby adwokackiej i prefe- 
sora Uniwersytetu JTagielłońskiecgo p. Józefa 
Rasenhlatta z p. Juliuszem Frzeworskim, jej 
przebieg i zukończenie w sądzie rozprawą 4... 
pobicie („Yarentzlieche und bel Kanfhiindeln 


vorkommende ktrperliche Reschadignngen*) bu- 
dzł cały szereg poważnych, a bardzo smutnych 
rafleksyj, Z całego zajścia pada przecież sil- 
ny cień na p. Rosenblatta, głównie z powodu 


jego zachowania się po zajściu. Różne są 
pojęcia a hanorze i sposobie zadosyć nczynie- 
nia za zniewagi. Wolno jest nawet przemil- 
czać, lub pokornie znosić. Ale człowiek eto- 
jący na wybitnem stanowiku i pragnący jak 
prof. Rosenblatt в tout prix stanowisko to u- 
trzymać, ma pewne obowiązki towarzyskie i 
honorowe, których pomijać nie wolno i ta pod 
grozą pozbawienia się praw z przestrzegania 
tych obowiązków wynikających. Faktem jest, 
że zajście międy p. Rosenblattem a Przewor- 
skim było koniliktem ludzi pod względem to- 
warzyskim i społecznym zupełnie równo po- 
stawionych, którzy ze sobą obcowali, poda- 
wali sobie тосо, byll nawet w stosunkach jak- 
by przyjacielskich i zażyłych aż do ostatniej 
chwili. 

Na napaści ludzi społecznie nisko stojących 
albo żyjących potwarzą i akandalem, człowiek 
honorowy a wysoko postawiony reagować nie 
może 1 nie powinien. Ale z równym sobie ma 
obowiązek załatwić sprawą odpowiednia do 
awojego społecznego stanowiska i godności. 


Prof. Rosenblatt tego nie nczynił, co wię- 
cej z całego jego zachowania się widać, że 
rozprawy honorowej w jakiejkolwiekbądź for- 
mie chciał uniknąć, natomiast załatwiał spra- 
wę nieadpowiednimi półśrodkami, aż nara: 
szcie udał się па drogą sądową i to o pobi- 
bie, a więc z paragrafu uniemożliwiającego 
stronie przeciwnej przeprowadzenie dowodu 
prawdy. 

Nie wiem, czy ten dowód prawdy byłby się 
udał — niemniej jednak nic jaż nio zatrze 
wrażenia, że prof. Rosenblatt takiego posta- 
wienia kwostyi chciał nniknąć. 

P. Przeworeki wystąpił przeciw p. Rosen- 
blattowi z ciężkimi zarzutami. Zarzuty te, 
twierdzeniem jego przeclwnike, że p. Prze- 
worski mógł je uczynić w przystępie obłędu 
z powodn strat materyalnych (!) żadną miarą 
odparte być nie mogą. Sądzę nawet, że stwier- 
dzenie, iż w danych sprawach działał formal- 
nie inny adwokat, nie wyjaśniałoby jeszcze 
znpełnie sprawy, skaro jest natorycznem w 
Krakowie, że ten właśnie, jak się wyraża p. 
Przeworski podstawiony adwakat jest Istatnia 
zaufanym i protegowanym profesora Rosen- 
Майа, gdyż mało zresztą znany. Zwykle z 


jego paleceń, lub z nim w porozumieniu spra- 
wy prowadzi. 

W każdym razie ва to rzeczy nlejaana, 
które w związku z wprost nieodpowiedniem za- 
chowaniem się prof. Rosenblałta, aż da zn- 
pełnie niefortunnego złożenia prezydentury do 
dyspozycył Wydzi. Izby adwokackiej (17) zmu- 
в2аја do postawienia merytorycznego pytania, 
czy wogóle uchodzi, aby prof. Rosenblatt, ро 
spoliczkowaniu go przez człowieka pad wzglę- 
dam towarzyskim mn zupełnie równego i po 
tokiem zmycia tej obrazy, jak skarga sądo- 
wa o pobicie był nadal przedstawicielem 
najwyższej korporacył adwokutów ? 


Nad tą kwestyą Izba adwokacka, która prze- 
cleż jest inatytucyą publiczną, a nie town: 
rzystwem wzajemnej ndmiracyj, poważnio 1 
trzeźwo zastanowić się powinna. Te konse- 
kwoncyc powinien także chcieć zrozumieć prof, 
Rosenblatt, 


Koncert ludowy. 


W wiolkiej sali „Sokala“ zebrała się bar- 
dzo liczna pnbliczność. Лопе rzędy krzeseł 
zapełnione ludźmi różnych zajęć I różnych 
sfer towarzyskich, otoczyła młodzież gimna- 
зулол i akademicka. Nastrój był poważny, 
uroczysty, Idea koncertów ladowych zwyclę- 
żyła odrazn. Snać potrzeba w Krakowie ta- 
kiego krzepienia sere i nmysłów, któroby by- 
ło dostępno sferom najszerszym, bez przymn= 
вп „toaletowego“, bez nadmiernego aparatua 
konwencyonalizmu, Na wszystkich twarzach 
zaclekawienie i zadowolenie, wszyscy awobo- 
dni i wszyscy widocznie niczem innem tutaj 
nie przywłedzeni, jak potrzebą słuchania mu- 
zyki, co о wieln i wielkich koncertach nia 
zawsze dałoby się powiedziec. 

Mistrz Żeleński sam kierował triem B-dur 
Rubinsteina, Firma nie lada... Szanowna 
twarz sędziwego kompozytora więziła uwagę 
wszystkich. Dodawała nastroju i uroczystej 
powagi koncertowi. 

Produkcye poprzedził odezyt p. Drozdaw- 
skiego na temat jak powstała muzyka, $a- 
twy, przystępny, popularny, zwięzły, zakoń- 
czony poetyczną definicyą „žala“, skrytego 
na dnie duszy każdego Słowianina, a prze- 


Zbrodnia lekarza. 

30 

Podczas burz, które druzgotały dęby, 
Paulina lubiła wychodzić i godzinami ca- 
łemi stała z gołą głową, smagana potoka- 
mi deszczu. Napawała się urokiem burzy; 
przebiegał ją dreszcz, naprzemian, to przy- 
krego uczucia lęku, to radości, gdy wsłu- 
chiwała się w te przerażające trzaski i 
szumy, przypominające wrzenie rozhnka- 
nego morza 

Wtedy piękna dziewczyna była podo- 
bną do wszechwładnej wieszczki, która 
wywołała tę szaloną nawałnicę. 

А kiedy się uciszyło і mokre liście bły- 
szczały w promieniach słonecznych, prze- 
dzierających się przez chmury, kiedy pta- 
szki posiadały na gałęziach i suszyły prze- 
moczone skrzydełka; kiedy jaskółki, które 
się gdzieś pochowały przed burzą, zaczęły 
znów krążyć wesoło, kiedy wielkie dęhy, 
wstrząsane wichrem, stanęły nieruchomo; 
kiedy jesiony i brzozy drżały jeszcze ze 
zdziwienia i trwogi, młoda dziewczyna tak- 
że, sama nie wiedząc czemu, doznawała 
wielkiego ukojenia i spokoju. 

Uśmiech błąkał się na ustach pąsowych, 
jak dojrzałe maliny. Owładało nią znuże- 
nie. Rozgniewana wieszczka stawała się ła- 
godniejszą i uśmiechała się da młodych 


dąbków, które schylały przed nią głowy, 
poruszane ostatnim powiewem wiatru. 

Paulina pod wypływem ciągłego rozdra- 
żmienia, wyszła, aby ochłodzić czoło świe- 
żością nocy. Krew paliła jej policzki. 

Tam dalej, na zakręcie drogi, dom do- 
ktora ukazywał swoje szare ściany, na 
których rysowały się cienie drzew. 

W jednem z okien na pierwszym pię 
trze, w tem, które należało do pokoju Ma- 
ryi, świeciło się jeszcze. Okno to otworzy- 
ło się i na tle światła ukazała się wiotka, 
prawie dziecinna postać dziewczęcia. 

Опа także nie śpi — szepnęła Pau- 
lina, Czyżby myślała o nim? 

Weszła do mieszkania, padła na kolana 
i ściskając kurczowo dłońmi rozpalaną 
głowę, zawołała przerażona; 

— Boże | zdaje mi się, że mam serce 
pełna nienawiści!.. 

Nagle z głębi lasn dała się słyszeć ja- 
kaś skarga, jakiś przeciągły jęk. Pavlina 
słnchała, wystraszona. 

— Do mnie! do mnie! — wołał czyjś 

łos. 

Wykbiepła blada, lecz zdecydowana. Na 
drodze tarzał się człowiek w łachmanach 
wśród zielska i cierni, 


ГҮ; 


Po drugiej stronie lasów Hayes, w głę: 
bi przy wejściu do wąwozu Famenne, 
który prowadzi do granicy belgijskiej, 


dwadzieścia osób było zajętych szezegól- 
ną robotą, 

Ludzie ci mieli na sobie niebieskie blu- 
zy, podarte przez ciernie, w pasie ściskał 
je sznur, spodnie również niebieskie, płó- 
cienne, wsunięte były w buty z krótkiemi 
cholewami. Jedni mieli na głowie snkien- 
ne czapki, inni pomięte pilśniawe kape- 
lusze. 

Famenne, zachodzący głęboko w las, 
był jeszcze pogrążony w ciemnościach, 
chociaż słońce już wstała, a jaskółki, 
szczygły i zięby śpiewały oddawna, Ale 
rzadkie promienie światła, jakie przenikały 
przez drzewa, rozpraszały się w dole, na 
pąszczuch pozczepianych ze sobą krza- 
ków, które rosły przez całą długość drogi 
i tworzyły nad nią jakby sklepienie. 

Prawdziwa droga dla przemytników. I 
w samej rzeczy, znajdowali się tam prze- 

icy, jedni z najzręczniejszych i naj- 
niejszych, 
W lesie, pod dużemi drzewami, były 
rozkopane ogromne doły. Przy nicl na 
melu leżały porozrzucane pal tytoniem 
i worki napełnione tabaką, Kontrabandzi- 
ści wydobyli właśnie towary z dołów i 
szykowali się do drogi, aby je przewieźć 
przez granicę. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


Kalendarzyk Pamiątkowy 


о ojczystej ziemi. UŁOŻYŁ 
СЕМА 


Z EPOKI AGONII POLSKIEJ I WALK TOCZONYCH*0 JEJ: NIEPODLEGŁOŚĆ, 
Szanujmy i czeijmy wapomnienia przeszłości naszej. 
Pamiątki historyczne, to nasze relikwie, to świętość nasza. Biada temu, kto zapomina 
ST. MIŁKOWSKI — WYDAŁ ST. CYRANKIEWIOZ, 
10 hal, Do nabycie we wszystkich księgarniach. 


Wspominać, znaczy pamiętać. 


nikającego wszystkie utwory nasze — od- 
czyt ten spajsł się, harmonizował z ideą te- 
go wieczoru, ze wszystkiem, со się później 
słyszało, co tak łatwo trafiło do duszy słu- 
chaczy. 


Nie mam zamiaru pisać 
poszczególnych części programu, zwłaszcza, 
że odczuwałem je tylka o tyle, o ile stać 
mnie na to, a zawodowym krytykiem muzy- 
cznym nie jestem. Wiem tylko tyle, że na 
żadnym koncercie nie ołczuwałem tak bar- 
dzo podniosłego uczncia pietyzmu słuchaczów 
dla wykonawców. Jest zatem w Krakowie 
publiczność muzykalna, są ludzie żądni pio- 
éni i to od najwyższych do najniższych 
jeno trzeba im dać tę muzykę we formie 
niezbyt, kunsztownej, dostępnej, łatwej. Trze- 
ba im dać pleśń czerpaną z ich dnsz, w 
których jest ów polski „žal“, tak pięknie o- 


sprawozdania z 


kreńlony przez prolegenta pana Drozdow- 
skiego. 

Części muzyczne koncertu wywoływały 
burze oklasków, słachano ich w ciszy głębo- 
kiej, świadczącej o prawdziwem i szczerem 
przejęcia i zrozumieniu. 

Ale entnzyszm wywołała w sali pleśń. 


Śpiewała panna Wanda Chrapczyńska — gło- 
Hem pełnym, dźwięcznym, szerokim, w któ- 
rym i radość I żal nasz własny, znalazły 
ływy, głęboki wyraz... Aryę z „Halki“ wy- 
konała koncertantka z ogromnym artyzmem, 
Oklaskom nie była końcu, 

Niechże się więc święcą koncerty ludowe 
w sokolej sali, Tym, którzy tę myśl powzię- 
li i wykonali, należy się wdzięczność i n- 
znanie. Niechaj trwają te uroczyste wieczo- 
ry, niech muzyka płynie i szerzy się w naj- 
dalsze sfery — muzyka, błoga  koicielka 
smutków cadziennego życla. 

Dr Włodzimierz Lewicki. 


Z sali sądowej. 


Kraków, dnia 4 grudnia, 

Ofiara alkoholu. Konstanty Wrze- 
śnlowski, szewc z Chrzanowa, ożenił się przed 
kilku łaty i prowadził z początku dzielnie 
swój warsztat szewski i miał się dobrze. 
Roboty miał dosyć, tak, że mógł wyżywić 
swoją żonę i troje dzieci. Zdawało się, że 
przy takiem prowadzeniu warsztatn, zdoła 
Wrześniowski nawet uskładać sobie jaki ta- 
ki mająteczek, Od dwóch lat jednak Wrze- 
Śniowski począł za często zaglądać do kie- 
liszka, zaniedbywać swoją rohotę, a zarobia- 
ne pieniądze przepijać. Nic dziwnego, że 
wkrótce zaglądnęła prawdziwa nędza do је- 
go domu. Roboty miał coraz mniej, a ponie- 
waż pociąg do wódki z każdym dniem wzma- 
gat вів m niego, puścił się Wrześniowski na 
ślizgą drogę kradzieży, po której kilkakro- 
tnie stoczył się do kryminału, Lecz i to go 
nie poprawiło, o rodzinie prawie zapomniał i 
szukał jakichkolwiek sposobów, aby tylka za- 
spokoić awoją namiętność do alkoholu, 

Dzisiaj stanął znowu przed tot. авот kraj, 
karnym, oskarżony o usiłowaną zbrodnię kra- 
dzloży, Dnia 15 września br., już od same- 
go тапа, p. Konstanty, w godnej kompanii 
pił po wszystkich szynkach w Chrzanowie, 
a gdy mu pieniędzy zabrakło, najapokojniej 
kazał sobie podawać różne tronki, za które 
następnie nie chciał płacić, Поройсії się tem 
р. Konatanty zbrodni osznetwa, za ca odpo- 
windał wczoraj przed sądem pow. w Chrza- 
nawie. Gdy wieczór nadszedł, p. Konstanty 
zamiast iść wyspać się do domo, udał się do 
domn p. Marysnny Karwackiej i tutaj wlazł 
na chlew, a stamtąd na dach, Zręcznie wyr- 
wał kilka gontów i przez w ten sposób po- 
wstałą dziurę wśliznął się na strych, gdzie 
znajdowało się 80 par obuwia, wartości 500 


kor., 4 koszule i poszewka, oraz 4 enapki 


słomy. Gdy Wrześniowski począł plądrować 
po strychu, usłyszała Kunegonda Qczkowska 
stąpanie po strychu. Natychmiast zawołała na 
Karwacką i obie poszły na strych, Tutaj 
spostrzegły leżącego mężczyznę, udającego, 
że ápi. Z przestrachn zbiegły szybka na dół, 
aby zawezwać pomocy sąsiadów. Wrześniow- 
ski jednak opuścił szybko strych i począł 
uciekać, lecz OQczkowska i Karwacka pozna- 
ły go. 

Trybnnałowi przewodniczył p. radca Tu- 
rawicz, a oskarżenie wnosił p. prokurator dr 
Geisler. 

Przew.: 00, panie Konstanty, przyznajesz 
sią do winy? 

Osk. (głosem przerywanym przez czkaw- 
kę, z powodu ciągłego pijaństwa): Nie mogo, 
prześwietny trybunale, w żaden sposóh nie 
mogę. Powiem calnteńką prawdę, W {еп 
dzień zrobił się szturm w szynkn... 

Przew.: Jak to szturm? 

Osk.: No, pillśmy п Мойка, a pieniędzy 
nie mieliśmy, to kazał naa aresztować, więc 
wylaliśmy. 

Przew.: Oóż to znaczy wylaliśmy ? 

Osk.: Tego pan sędzia nie wie? To prze- 
cież znaczy uciekliśmy. 

Przew.: І wtedy poszedłeś na ten strych 
p. Konstanty? 

Osk.: Tak, aby się przespać. 

Przew.: A dla czego nie do doma? 

Osk.: Ja lubię się napić, a żona wtedy 
mruczy. 

Przew.: Tylka mruczy? 

Osk. (z westchnieniem): Żeby tylko... (we- 
sołaść), 

Przew.: Więc nie myślałeś, p. Konstanty, 
kraść? 

Os 3umiennie nie. 

Przów.: Dlaczego jednak nie  poszedłeń 
spać na stryszek chlewku, tylko tam, gdzie 
były buty 1 koszule? Przecież na stryszku 
było siano. 

Osk.: Prawda, była sianko, ale deski tam 
są przegniła i byłbym spadł do chlewn (wa- 
sołość). а 

Przew.: Poszlaki są, p. Konstanty, ża 
chciałeś ukraść, tylko ci się nie udało. Wi- 
dać nie miałeś czem gardła przepłukać? 

Osk.: Cóż to, nia roblę, żebym nie miał 
za со pié? 

Ро przesłuchanin świadków przewodniczący 
chce odczytać świadectwo gminne, wystawia- 
ne dla oskarżonego. 

Osk.: Niech pan sędzia nia czyta, bo to 
głupstwo. Wiadoma rzecz, że oni tam piszą, 
jak chcą (wesołość), 

Trybunał po naradzie wydał wyrok, któ- 
rym skazał oskarżonego tylko za przekrocze- 
nie na 1 miesląc aresztu, ohostrzonego po- 
stem со tydzień. 

Wrześniowski przyjał wyrok i zgłosił się 
natychmiast do kary, zostawiając w domu 
bez chleba troje małych dzieci na łaskę 
losu, 


Z KRAJU. 


Ze Skawiny. Sokół w Skawinie nrzą- 
dza w sali satnszowej dnia 6 grndnia b. r. 
wieczorek muzykalno-wokalny, ku uczczenia 
pamięci powstania listapadowego. 

Nabożeństwo żałobne za hohaterów pole- 
głych w walce o niepodległość, odbyło się o 
godzinie 8 rano dnia 30 listopada w tatej- 
szym kościele, która odprawił ka, kan: Jan 
Zegadławicz. 

Z Rajczy. Spaliła się tu wczoraj fabry- 
ka tektur p. Jakóbowicza. Pożar powstał wie- 
сабг o godzinie 8 1 rozszerzył вів z tak gwał- 
towną szybkością, że straż pożarna z Milów- 
ki, która przybyła na pomoc, nie była w sta- 
nie opanować ognia. Śpłonęły doszczętnie za- 
hudowanin fabryczne, maszyny, inwentarz i 
zapasy. Przeszło stu ludzi, zatrudnionych w 


Ilustracya Polsk 


fabryce, straciło zarobek. Fabryka miała przejść 
obecnie drogą sprzedaży w ręce pruskiego kon- 
sorcyum. 

Z Bodzanowa. Przedwczoraj wieczór 
wybuchł tu pożar na probostwie. Wszystkie 
budynki gospodarskie spłonęły doszczętnie. 

Z Nowego Sącza. Rozprawa przeciw 
Janowi Świerezkowi, który zamordował na 
chrzeinach 60-letniego J, Konarn, została n- 
kończone. Ponieważ wszyscy świadkowia zgo- 
dnie zeznali, żed on 1 Konar byli zupełnie pi- 
jani, oskarżony Jan Świerczek skazany został 
tylko za przekroczenie $ 528 na 1 miesiąc 
aresztu, 


Co słychać 
w mieście? anias а 


grudnia. 
Dziś w sobote Sabby, — Jutro w niedzielę Mi- 
kołaja. 


Pojutrze w poniedziałek Ambrożego. 
Sobota. 

Teatr. W miejskim „Kopoinezek”, widowisko 
fantastyczne В. Griemana і Głirnera. 

Wykłady. W uniwersytecie ludowym (w sali 
muzeum teclin przem.) wykład dr J. Gertlera „O 
pieniądzu" o godz. 7:80 wiecr. 

W szkole wydziałowej imienia św. Scholasty. 
ki IL p, ul. św. Marka, o godz. 7 wiecz. wykład 
prof dra Wiktora Czermaka: Legendy o pócząt- 
kach Polski w świetle wiedzy historycznej 

Właczarki. W sali Hoteln Saskiego wieczór 
Lelewicza п godz. 7 wiecz. 

W ali strzeleckiej Wieczorek ku ozci trzech 
wieszczów, urządzony staraniem nezniów gimna- 
тушп IV. 

Uroczystości. W 1esursie urzędniczej uro- 
czystość św. Mikołaja o gade. 7 wieczór 

ÓW sali Johnów uroczystość św. Mikołaja, nrzą- 
dzona staraniem czeskiej Resedy o godz. 7 wie- 
сабт, 

Niedziela. 

Taatr. W micjskim po południu a godz. -ciej 
„Konfederaci Barscy' A. Mickiewicza; wieczorem 
o godz. 7 „Kopciuszek* widowisko fantastyczne 
В. Griemana i Górnera. 

W ludowym po południu o godz. 3 „(bata za 
wsią“; wieczorem „Głośna sprawa”. 

Zabawy. W domu robotniczym przy ul. Św. 
Tomasza 87 przedstawienie ematorskie. 

W sali Sokoła wieczornica о godz. Я wieczór. 

Uroczystości. W Sokole krakow. obchód Św. 
Mikołaja а godz, 4 po południu W Sokole pod- 
górskim obchód Św. Mikołaja o godz 4 po połud. 
W stowarzyszeniu stróżów przy ul. Brackiej і. 13 
obchód Św. Mikołaja o godz. З po ро. W stow. 
„Gwinzda* ohchód Św Mikołaja o godzinie 6 wie- 
ordt 


Do dzisiejszego numeru dołączamy 
bezpłatny dodatek pod tytnłem „O zamek 
królów polskich na Wawelu“. 

Z teatru. (Komunikat dyrekcyi). Wczo- 
raj rano odbyła się pierwsza próba z „Jana 
Gabryela Borkmana* Ibsena, a po południu 
generalna próba 2 sobotniej hasni fantasty- 
cznej р. +. „Kopciuszek“. Baśń ta dia dzia- 
twy ukaże się па scanio po raz trzeci w 
poniedziałek, јако w wigilig wtorkowego 
święta, Pomimo wielkich trudności, jakie ma 
do zwalczenia p. Spitziar wraz z personalem 
maszynistów, „Kapcioszek“ skończy się W g0- 
botę o godz. 10, а następne przedstawienie 
przed dziesiątą, W niedzielę po południa o- 
degrają artyści naezego teatro, po cenach do 
połowy zniżonych, „Konfederatów Barskich*, 
Абва tego przedstawienia jest o tyle intere- 
resujący, iż odbito na nim numer porządko- 
wy 3.000, czył, ża niedzielna тергехопіасум 
jest trzechtysłęczną w naszym teatrze, 

Teatr ludowy. „Anarchista* przez J. 
Ożegulskiego. Autor zastrzegł się na afiszn, 
że sztukę napisał oryginalnie, Oryginalności 
tam jednak mało, za to dużo rubasznego bu- 
moru, bez komiki sytuacyjnej, Nie ma taż 
w „Anarchlścia* 1 nowych postaci, bo nawet 
ten aktor (тпру prowineyonalnej jest tylko 
słabą kopią dyrektora wędrownej „szmiry*, 
jak go widzieliśmy jnż w „Porwaniu Sabi- 
nek”. Ale te postacie, jakie autor na scenę 
wyprowadza, są zręcznie oriosane — bo nie 


W Krakowiejnajlepszy tygodnik dla rodzin polskich. 
30żnlustracyj wfnumerze. Dwie powieści. Kwartalnie 3 kor. 90 h. 
iRedakcya: Kraków, ulica Zacisze |. 7. 


możemy powiedzieć wyrzeźbione. 
szona handlarka nierogacizny, ten aptekar- 
czyk w kostynmie Nemroda, taki burmistrz 
Łyktuziński lub Jędrek, lokajezok — są to 
wszystko typy już przez Bałnekiego w pogo- 
dniejszem świetle, a z lepszym podkładem 
psychologicznym stworzone. Fabnła sztuki na- 
iwna, aż do trzeclego aktu zupełny brak in- 
trygi, a ta, jaka jest, z biedą wystarcza do 
jednaaktówki. Ale na tę szczupłą i zelżałą 
kanwę autar rzucił tyle świeżych 1 jaskra- 
wych kolorów, że sukces osiągnął zupełny i 
sztuką swoją publiczność serdecznie ubawił, 

Prawda, że do tego sukcesn pomogła an- 
torowi p. Miillerown grą do jego sztuki do- 
skonale dostrojoną, Bo im więcej amtor ka- 
rykatorował, tem bardziej p. Milllerowa szar- 
żowała i to „dobrze торо“ sztuce. Р. Ozer- 
тайвкі był pysznym Jędrktem, a р. Chole- 
wicz jako zabnkany przez żonę handlarz 
nierognetzny, budził w audytoryam porówno 
z p. Miillerową natawiczną wesołość. Rardzo 
też dobrze grali pp. Muszyńska, Fligel, Ka- 
linowski, Molska, Ludkiewicz i inni. (sb) 

„Głośna sprawa“ dramat przez J'E- 
mery i Cormón, autorów „Dwóch sierot", da- 
nym będzie dziś w Tentrze ludowym. Rzecz 
ta, świetna w pomyśle i pod względem ta- 
chniki teatralnej, jest wstrząsającą а na pra- 
wdziwem zdarzeniu osnutą historyą człowieka, 
który padł ofiarą pomyłki sądownietwa fran- 
cuskiego i w walce o rehabilitacyę swego ho- 
noru sturgał siły i życie swoje. 

Wieczór humorystyczny Andrzeja 
Lelawicza, reżysera operetki teatru lwowskle- 
go odbędzie się dzisiaj w sali hoteln Saskie- 
go. Program następujący: 

„Dyabeł w Galicyi* satyra, „Ja się nie 
chwalę“ sylwetka hnmorystyczna, „Jnnacy* 
komiczna scena lichwiarska, „Jeleń“ monolog 
komiezny przez Martynowicza; zakończy „Plel- 
grzym z Palestyny“ satyra z prologiem, ku- 
pletami i demonstracyą drogich pamiątek (no- 
wożć). Muzyka wojskowa 56 pułku piechoty. 
Początek punktnalnie o godzinie w pół da В 
wieczoram. 

Przypominamy, że dziś w sobotę o- 
statni termin nabywania biletów dla dziatwy 
na św. Mikołaja w krak Sokole. Wstęp dla 
dzieci 30 ct, za co każde dziecko otrzyma 
paczkę cukierków | clastek oraz podarek. 
Bilety sprzedaje firma: Wałkowski, w Rynku 
gł linia A—B. 

„Trzeźwość“, tow. przeciwalkoholiczne, 
urządza w niedzielę, dnia 6 grudnia. b. r. 
zwyczajne walne zgromadzenie. 

Bilety na odczyt ks. dra Jana Sie- 
mieńskiego nabywać można w księgarni Krzy- 
żanowskiego. 

Wieczór Matejkowski Staraniem 
Towarz. Bratniej Pomocy uczniów Akademii 
Sztuk Pięknych w dnin 14 bm. odbędzie się 
artystyczny wleczór Matejkowski, Urządza go 
młodzież Akademii z okazyi 10-lecia Śmierci 
Mistrza. 

Stanisław Witkiewicz przygotowuje na ten 
wieczór odczyt о Matejce. Będzie to ciekawa 
praca znakomitego krytyka ze względu na ta, 
jakie stanowisko zajmie on obeenia względem 
olbrzyma malarstwa naszego. Do współudzia- 
łu w wieczorze zaproszono znakomitą śpiewa- 
ezkę p. Taninę Korolewicz- Wajdową. Artyści 
tentru miejskiego wykonają jeden „nkt histo- 
rycznogo dramatu „Maćko Borkowice", Oprócz 
tego wykonane będą żywa obrazy: „Worny« 
hora“, „Hołd pruski“, których urządzeniem 
zajmuje вів p. Henryk Szczygliński, Obraz 
„Zygmunt Angust z Barbarą Radziwiłłówną*, 
urządza p. Bolesław Leszczyński, Chór aka- 
femicki przyrzekł już swój współudział. 

Całkowity dochód przeznaczony na pomnik 
Matejki w Krakowie. 

„Zyd w beczce”. Z poważnej strony 
otrzymnjemy następujące uwagi: Zapowiedzia- 
no, że tę głupią farag będą grać amatorzy 


Ta spano- 


na zabawie Stow. Stróżów kat. Któż tam 
kiernje przedstawieniami? Dlaczego pada wy- 
hór na to, co jest najgłnpsze, nawet nie za- 
bawne, tylko ordynarne?  Dlaczegóż publi- 
czność ma tam być koniecznie karmioną od- 
padkami? Dla czego kierownicy nie zwrócą 
slą do znawców o poradę? Олу? nie ma sztnk 
polskich patryotycznych ? 

Z życia akademickiego. Zwyczajne 
zebranie członków „Kółka historyków U. U. 
J.” odbędzie się w sobotę 6-go b. m, w sali 
„Kopernika“ o godz. 7-ej wieczorem. Odczyt 
wygłosi p. Roman Klimek p. t. „Partyzantka 
w roku 1831“. 

„Kółko estetyków U. U. J.“ odbędzie we 
środę 9-go b, m. o godz, 6 wieczorem walne 
zgromadzenie, Porządek obejmuje także i od- 
czyt p. J. Betta: „Nowe dzieło Ruskina*. 

Dalszy ciąg walnego zgromadz. członków 
„Bratniej Pomocy U. U. J.“ odłożono do nig- 
dzieli 6 grudnia b, r. o godz. w pół do dej 
ро południu. 

Dokończenie walnego zgrom. „Ozytalni a. 
kademickiej odbędzie się w sobotę 5 b. m. 
о Байх, 7 wieczorem w lokalu „Czytelni“, 

Zaś w poniedziałek 7 b, m. o godz. 6-tej 
wieczorem adbędzie się tamże walne zgrom, 
„Podwawelan*, Koła art.-nank, „Czyt. nkad,*, 

И Leoben. Czytelnia Polska akademików 
górniczych w Leoben obchodzi 5-go gradnin 
b. r. w sali hotelu „Głirner* uroczystość do- 
roczną „Skoku przez skórę“. 

Nadużycia podatkowe przed s8- 
dem. Jak јох donieśliśmy, krajowa Dyrekcya 
Skarbi, otrzymawszy odpowiednie polecenia 
z ministeryum skarbu, zwróciła się do 
krakowskiej e. К. prokuratoryi państwa z żą- 
daniem, aby wytoczyła proces karny redakto- 
Towi „Nowin“ o występek z $ 246 ustawy 
z 1896 r. 

W tej sprawie redaktor „Nowin" przesłn- 
chany został dziś w piątek przez sędziego 
śledczego prof. dra Makarewicza i oświadczył 
że za artykuły przyjmuje pełną adpawiedzial- 
ność 1 prowadzi dowód prawdy na wszystkie 
podniesione zarzuty. 

Rozprawa (przed przysięgłymi) odbędzie się 
z początku następnej kadencyi i niepłonną 
żywimy nadzieję, że oświetli należycie system 
krakowskiej małfii podatkowej i gruntownie 
oczyści grunt z chwastów. 

Lwowsko-krakowska Bazesowia 
da. Otrzymujemy codzień ad abonentów na- 
szych listy z wyrazami obnrzenia na (Śmie- 
azne) próby narzucania krakowskiej publiczno- 
бої „Wieku Żydowskiego” czy tam „Nowego“, 
organu G. G. Bazesa. Wobec tych Jicznych 
codzień napływających stów raz jeszcze mu- 
simy do tej sprawy powrócić, jakkolwiak zbyt 
wiele zaszczytu czynimy temu Iwowsko-wę- 
grzynowatemu nrganowl. 

Wiek Nowo-Żydowski wprawdzie wyparł 
się onegdaj w redakcyjnym lwowskim arty- 
kule związku z Вазенеш, 

Otóż oświadczamy, że to wyparcia się Wie- 
ku jest wierutnem kłamstwem, Gimpeł Gerszon 
Bazes przesiaduje w krakowskiej „administra- 
суі“ nietylko podatków, ale I Wieku —i do 
spółki ze znanym kolegą Węgrzyna Rychte- 
rem zajmuje się gorliwie sprawami lwowskle- 
go pisemka, Kolporterzy „Wieku“ , gdy im 
pollcya odbierze numery, po zwrot pleniędzy 
udają się do sklepu Bazesa, a tenże żwraca 
pieniądza i obiecuje, że wyrobi im u policyi 
pozwolenie na kolportaż. Możemy tylko żała- 
wać, że ów „Wiek“, który podohno we Liwo- 
wie był do niedawna wcale poczytny, zeszedł... 
пв Bazesa. Ostrzegamy jednak „Wiek“, że 
to szkodliwie odbije się na nim 1 we Lwo- 
wie, gdyż związek z Bnzesami i Węgrzyno- 
wcami kompromitoje i na odległość i naraża 
na takie „telefoniczne“ sprawozdania jak owa 
słynna juž w Krakowie recenzya o koncercie 
Żeleńskiego i waryacyach pny Łady na temat 
własny — | cytaty ze Słowackiego... 


Przy tej sposobności musimy sprostować 
rozmalte korespondencye w pismach poznań- 
skich i warszawskich a rzekomej „walce kon- 
kurencyjnej* między „Nowinami* a „Wie- 
klem", „Wiek Nowożydowski* nie jest dla 
nas ani przedmiotem walki — i ani mowy 
nawet nie ma o „konkurencyi*. Jeżell pisze- 
my o „Wieku“, to nie dlatego, jakobyśmy się 
z nim liczyli, lecz uważamy za obowiązek 
piętnować dalej łotrowskie sprawki айі kra- 
kowskiej, której się zdaje, że pieniądzmi, ko- 
aatem kilkunastu tysięcy karon, zdoła ratować 
swe stanowisko w opinii publicznej. Ale ów 
G. G. Bazes i jego stronnicy przekonali się 
chyba јой po kitko dniach вуеј kampanii 
krakowskiej, że do wydawnietwa, które ma 
mieć powodzenie i poważanie, potrzeba nie- 
tylko pieniędzy, ale idel i rąk czystych. 
A idea bazesowska prowadzi przed kratki ва- 
dowe, a społeczeństwo wyświeca rychło ezn- 
hrawców, którzy dorwall cię pióra... 

Zresztą ше mamy nic przeciw temu, aby 
„Wiek“ płądrował dalej tnformacye „Nowin“ 
i na drugi dzień podawał je jaka awoje 
jak i przeciw temu, aby G. G. Bazes opla. 
cał hojnie swoich kolporterów. Dziwićbyśmy 
sią tylko mogli (gdybyśmy się jeszcze Baze 
sówi dziwili!) tej niesłychanej zaciekłoś 
tego machera wskiego, który nie cofa віє 
przed znaczne: ofiarami pieniężnemi, nhy 
tylko nasycić zemstę. Co za zasób bezczelno- 
Ас tkwi w tym człowieku, zdeptanym pobli- 
Кате, m przecież ciągle jeszcze próbującym 
podnieść głowę ! 

1 Kradzież w sklepach. Godel Mandel 
Właściciel handlu towarów galant. przy ulicy 
Grodzkiej, fowiedział się od azewen Heiman- 
ра Wichtera, że pomocnik jego handlowy I- 
dydor Fischbein (mieszkający u Wichtera) 
przyniósł dnia 2-go bm. parę nowych kaleso- 
nów i schował je do swoich rzeczy. P. Wi- 
ет zawiadomił również p. Leona Steiglera, 
właściciela handlu obuwia przy ml. Grodzkiej 
łe jego pomocnik handlowy Mojżesz Neger 
łalse Schindler przyniósł do domu parę no- 
mych lakierowanych bucików damskich. Natu- 
ralnie p. Mandel i p. Steigor donieśli o tem 
ВоМоуі, która zrobiła rewizyę п Fischbeina i 
Negera. Przy rewizyi znaleziono u nich pra- 
wie cały skład różnych towarów, a nadto pp. 
ron, Karcz | Mohr, ajenci policyjni, dowie- 
Hzieli slę, że Fischboin i Neger jnż od dłuż- 
azego czasu dopuszczali віс kradzieży na szko- 
е swych chlebodawców, a przedmioty, które 
ukradli, sprzedawali następnie swym znajomym 
m nzdzwyczaj niską cenę. Pieniądze zaś w 
len sposób uzyskane przepuszczali po kawlar- 
jiach i różnych wesołych domach, Obaj su- 
jekci zostali zaarosztowani, jak również Ber- 
ard Krieger, który od nich kupował skra- 
ziona przedmioty prawie za pół darmo. 

Wydawnictwo T. S. L. Staraniem 
arządu Głównego Tow. Szkoły Ludowej wy- 
zed? już z druku i jest do nabycia we wszyńte 
ich handlach papieru piękny kalendarz écien- 
|y na rok 1904, Kalendarz ten awẹ formą 
wartością artystyczną zaleca się jako pra- 
jdziwa ozdoba nietylko biur ale każdego do- 
u polskiego. Przepiękna reprodukcya znane- 
o obrazu Piotra Stachiawicza, alegoryznjąca 
śwlatę ludową, zdobiąca środkową część kar- 
jonu kalendarzowego, przynosi zaszczyt dru 
arni p. Anczyca, gdzła kalendarz ten wy 
тей! z pod prasy. Dochód z rozprzedaży ka- 
endarza przeznaczony na cole T. 8. L. — 
przeto nasza publiczność powinna rugować 
bco, zagraniczne wydawnictwa, в domagać 
ię wszędzie kalendarza Tow. Szkoły Ludowej, 
którego cena przystępne 30 ct. powinna ma- 
wié jaknajszersze tegoż rozpowszechnienie. 


Ze świata. 


Jeszcze nazwisko Bieroński. Pro- 
eni jesteśmy a mmieszczenie, ża Bierońscy: 
Гв. Jan z Wieliczki, Wincenty z Gdowa, 


Jak powstał 


kopiec Kościuszki 


Krakowie. 


Rzecz zestawiona z dokumentów dla wiadomości wlalbiciell wielkiego bohatera, napisa? Stanisław Miłkówaki. — Wydał Staniaław Cyrankiewicz, 


Cena 0 halerzy: — Do nabycia w Kulęgarniach. 


Edward z Radymna, nie ву spokrewnieni z 
nieszczęsnym defraudantem z Chrzanowa, in- 
spektorem szkolnym јой na 2 lata zasądzo- 
nym. Ponawiają zaś tę notatkę pnblicznie, 
ho pewna im nieprzychylna klika usiłuje im 
szkodzić 2 winy imiennika, со jest bardzo 
nieszlachetną rzeczą. 

Statystyka pożarów w naszym 
kraju. Przewodnik pożarniczy podaje sta- 
tystykę pożarów w III. kwartale br. W cza- 
sie tym było ogółem 308 pożarów, które 
zniszczyły 1.466 domów mieszkalnych, 1.901 
budynków gospodarczych, 7 zakładów prze” 
mysłowych, 2 kościoły, 18 Imdai utraciło przy 
tych pożarach życie, Ogólnu szkoda, wyr 
dzona przez te pożary wynosi 9981.500 kor. 
z których ubezpieczono tylko 1,301,600 kor. 

Przyczyną tych pożarów było w 29 wy 
padkach podpalenie, w 88 nieostrożność, w 
11 wadliwa budowa, w 9 wypadkach pa 
wstał pożar od pioruna, a w 191 wypad: 
kach przyczyny powstania pożarów nie zba- 
dano, 

Tajemniczy pierwiastek. Radium 
o którego niezbadanych, przedziwnych wła 
ściwościach jużeśmy wielakratnia pisali, za- 
amaczyło się znowu niespodzianką i zmienia 
się w inny pierwinstek. Fantazym alchemiatów 
zamiany ołowiu na złoto zaczyna się na in- 
mych ciałach sprawdzać. Profesor William 
Ramsey w Londynie, który w pawietrza wy 
krył argon, zawiadomił instytut nauk, Że z 
radinm ulatnia się ciągle specyficzny gaz, któ 
ry sam przez się wkrótce zamienia się na hé- 
linm, element wykryty w słońcu. Ran 
zbiera ten gaz w retorcie i zamyka ga sz 
ple. Po dwóch dniach przejawia on już w 
spectrum specyficzne żółte linie heliom, a 
po tygodniu to heliom już jasno w retorcie 
świeci, Ileż to cndów przyrody jeszcze nie 
znamy! 


Z Podgórza, 


Uzupełniające wybory nu Walnem 
Zgromadzeniu Powiatowej Kasy fla chorych w 
Pndgórzn dały następujący wynik. Z grona 
pracodawców wybrana Rządziela Ignacego, Ste- 
са Michała i Lichtiga Barucha. Z grona ro- 
hotników wybrani Benesch Paweł i Prosek 
Stanisław. Wybory te odbyły się przy bardzo 
licznym komplecie członków. 

Mieszkańcy ul. Lwowskiej žalą 
się. Regularnie w każdą пос z soboty na 
niedzłelę jednoroczni ochotnicy ad kawaleryi, 
mieszkający w Podgórzu wyprawiają takie 
krzyki, że wszystkich mieszkańców niemi na 
ulicy Lwowskiej budzą. Weseli ci młodzieńcy 
nie robią sobie nic z tut. policyi, a na ме 
zwania o spokój odpowiadają gburowatymi od- 
powledziami, Odnośnn władza pp. jednorocznia- 
ków mogłaby wglądnąć w tę sprawę i mómie- 
rzyć ten ich zapał, tembardziej, że nw licy 
Lwowskiej znajduja się kilka osób ciężko ch 
rych, które potrzebują przecież przynajmni 
w nocy ciszy i wypoczynku. 


Rada państwa. 


(Telefonem) 

Wiedeń, 4 grudnia. Rząd przedłożył 
dzisiaj w Izbie ustawę o kontyngencie 
rekruta na rok 1904 w dotychczasowej 
wysokości. 

Rozpoczęło się obsrukcyjne dosłowne 
odczytywanie interpelacyj I wniosków, 
Dla powodzian i pogorzełców qalieyjsi 

Pos. Fresł wniósł, aby z zapasów kaso- 
wych przeznaczono 20 milionów koron na 
zapomogi dla dotkniętych powodzią. Prze- 
mawia szereg posłów. 

„Jeneralny тотса pro pos. Eng. Abra- 
hamowicz wskazał na ogromne szkody, 
wyrządzone przez powodzie w Galicyi za- 


chodniej, gdzie szkody wynoszą 100 mi- 
lionów koron. (6ż wobec tego znaczą 
8,600,000 koron, które Galicya ma dostać. 

Mówca domaga się dalszej wydatnej 
subwencyi państwowej t dłuższego terminu 
do zapłaty podatków grunt. i zniżenia ta- 
ryf kolej. Trzeba dać ludności możność 
ponownego dorobku, co jest możliwem tyl- 
ka przez bndowę dróg i klei, Tednakże 
roboty te należy natychmiast podjąć. Na. 
stępnie żąda, by pogorzelcom w Złoczowie 
Monasterzyskach i Mikulińcach dano mo- 
żność nabywania po niskiej cenie drzewa 
z galicyjskich dóhr państwowych. Że stro. 
ny lwowskiej dyrekcyi domen czynią je- 
dnak jak największe trudności, Mowca 
prosi. aby ludności nie doprowadzano do 
rozpaczy, (Okłaski u Polaków) 

Następnie przyjęto wnioski rełerenta 
wraz z reznlucyami, wniesionemi w 
dyskusyi 1 obrady przerwano. 

Pos. Schraffl wnosi. aby ze względn na 
to. że obecnie wszelka praca parlamentu 
jest niemożliwą, postawić na porządku 
dziennym zmianę regulaminu Izby i ten 
wniosek wśród ironieznych oklasków 
('zechów przyjęta 


Tnterpelacya w sprawie Stillera 

Poseł Byk, Grek i tow. wnieśli imie- 

niem Koła polskiepo interpelacyę w spra- 
wie Roberta Stillera. 


Telefonem i Telegrafem. 


Sytuacya na Wegrzech. 

Budapeszt, 1 grud. Węgierska rada 
ministrów obradowała dziś nad kwestyą 
zawarcia nowego kompromisu z partyą 
Franciszka Kossutha. Żąda ona, że 
wszelkie prawa monarchy pochodzą od 
Sejmu węgierskiego, że przeto Sejm jest 
iw sprawie komendy w armii czynnikiem 
równarzędnym z koroną. 

Tisza wezwał Kossntha do pałacu pre- 
zyd. i żądał zmiany pewnych wyrażeń. 
Kossuth i jego stronnictwo akceptowało 
zmianę. 

Budapeszt, | grudnia, Obstrukcyoni- 
ści z partyi Kossutha pod przew. Dara- 
basza odbyli posiedzenie. żądając uzupeł- 
nienia wniosku Kossntha. 

Przyjęto po dłuższej duskusyi wniosek 
Thalyego. Praktyczne przeprowadzenie 
języka, jako języka państwowego na 
polach życia państw, i w woj- 
sku węg. należy wyłącznie do zakresu dzia- 
łania węgierskiej legisglatywy 
tj. króla i 

Wszystkie opozycyjne stronnictwa 
dają teź zaniechania podwójnych posie- 
dzeń. Partya rządowa godzi się na to. 


Gen. Albori administratorem Bośni, 

Wiedeń, 4 grudnia, Nastęncą genera- 
ła Appla na stanowisku administratora 
Bośni i Hercegowiny ma być mianowany 
generał Albori, komendant korpusu kra- 
kowskiego. 


Nagroda Nobla przyznana Polce. 

Paryż, 4-go prudnia. Premium Nobla 
w wysokości 140.000 guldenów przyznano 
pani Curić i jej mężowi. jako wynalazcom 
nowego żywiołu „radium“. Pani Onrić 
jest Polką, z domn Skłodowską, siostrą 
drowej Dłuskiej z Zakopanego. 


Prezydyum parlamentu niemie- 

skiego. 

Berlin, 1 grudnia. Sojm Rzeszy wybrał 
wczoraj swoim prezydentem hr. Ballestrema 
250 głosami, piorwazym wiceprezydentem hr. 
Stolherga, a drugim posła Paasche, Bocyali- 
sta Singer otrzymał 68 głosów, a 25 kartek 
było próżnych- 


Choroba cesarza Wilhelma. 

Berlin, 1 grudnia. Dłuższe trwania 
choroby cesarza okazuje, że przecież całej 
prawdy nie ogłoszono, Prof. Schmidt o- 
rzekł, że dopiero po 4 tygodniach będzie 
można wydać ostateczne rozpoznanie. Ra- 
na jest zagojona, ale na obwodzie wiąza- 
deł głosowych ponawia się ciągle zapale- 
nie Wynik drugiego i trzeciego badania 
adciętego polipa przez prof. Ortha mie vo- 
stał ogłoszony! Z powadu niezwykle dłu- 
giego trwania procesu gojenia lekarze za- 
czynają wątpić, czy polip był zupełnie 
niezłośliwym i twierdzą, że nie pierwej 
jak pod koniec grudnia będzie można pe- 
wność uzyskać. 

W salonach berlińskich jest to publi- 
czną tajemnicą, że siostra cesarza (1) ks, 
Charlotta Sachsen Weimar cierpi na ra- 
kowaty tumor u dolnej szczęki, Leczy ją 
operatar:dentysta z Frankiortn, 

Berlin, 4 grudnia. W Berlinie kurso- 
wały pogłoski, że na wypadek dłuższej 
choroby cesarza ustanowioną będzie re- 
gencya. Zaprzecza temu komunikat pół- 
urzędowej „Süddeutsche Correspondenz“ 
dodając, że myśl taka mogła się tylko 
zrodzić ze еге} życzliwości dla osoby 
cesarza, którego zdrowie wymaga spokoju 
і ochrony. 


Wznowienie sprawy Dreyfusa. 

Paryż, 4 grudnia, We wszystkich gmi- 
nach Кгапсуї zostaną uozlepione afisze 
czterech grup nacyonalist. z protestem 
przeciw ponownej rewizyi procesu Drey- 
fusa. Plakaty te zawierać będą oświadcz 
nia byłych ministrów wojny, iż są prze- 
konani o winie Dreyfusa. Na końcu afisz 
pisze, iż w obecnych stosnnkach można 
akty procesn fałszować, świadków prze- 
kupywać, ale naród protestuje przeciw ta- 
kiemu postępowaniu „tajnej sekty między- 
narodowców i kapitalistów". 


Z ostatniej chwili. 


Prymaryudzem addz. chirurg. w szpi- 
talu św. Łazarza w Krakowie zamianowany 
został przez Wydział kraj. dr J. Bogdanik, 
dyr. szpitala w Białej, 

Towarzystwo ratunkowe intorwe- 
niowało w listopadzie 236 razy, w tem było 
2 razy wzywane бо takich, którzy choroby 
udawali tylko, 

Zamach dynamitowy wo Lwowie, 
о jakim donosiliśmy wczoraj, okazał się dość 
niewinnym, bomba bowiem była tentralną tyl- 
ka tj, miała wygląd srogi hez niebezpiecznej 
wownątrz zawartości, Zato na kolel pensyl- 
wańskiej w Ameryca dynamitardzi tak zręcznie 
wysadzili onegdaj pociąg towarowy w powie- 
trze, że апі jedna żywa dusza z tej kata- 
strofy nie wyszło. 

Dyspenzy od postu udzieliła stolica 
apostolska na dzień Nowego Roku, który przy- 
pada w piatok, wszystkim katolikom. 


W teatrze miejskim dnia b. m. „Kopołu- 
итек“ widowisko fant w 8 obrazech z muzyką, 
śpiowami i tańcnmi R. Grimma i Górnera, prze” 
robił A. Walewski 
Imci P. Goździk, Pan па Bin- 


dolinach _ PP. Zelwerowicz 
Sybilla, jego druga żona, pri- 

mo voto Grafinl Puwęż . . „ Sonowska 
Kunogunda | dzieci z pierw- > Jntkiewicz 
Serafina | szego małż „ Solimo 
Żofirek, marszałek dwom © © „ Zawierski 
Różia, zwana  Kopciuszkiem, 

córka Goździka, z pierwsz. 

maleństwo . . „ . . . n Mrozowska 
Źwbrak-Gwiazdóń . > > - - „- Jednowski 
Bubredziwa ,,,,, . . „Konarska 
Król Uwieczck 114 w. Przybyłowicz 
Królewicz Krasnolicy 1 1 „Leszczyński 
Binłonóżka, wielki koniuszy „ Walewski 
Kasztelanowa Moździeż Wójcicka, 
Р. (rafini herbu Wiutraczek . „Czechowska 
1 Halina, jej сїз. . . . . „ Walczakowa 


„WAWEL“ 


Katedra i zamek po restanracyi przez dra J. Źoławskiego i Józefa Nekandę Trepkę — Kolorowe ilustracye St. Ton- 
dosa i Henryka Uziembły Cena A koron w oprawie w płótno angielskie. Dzieła tak ozdobnego, ohrazującego w po- 
pularny aposób naszą świętość narodową, literatnra nasza nie posiada. Do nabycia we wszystkich księgarniach, 


Najpiękniejszy podarek, najmilsza pamiątka z Krakowa. === 


OTWAKTA e 
CUKIERNIA = 


RZADKA SPOSOBNOŚĆ! 


WŁ. TOMASZEWSKI 


w Krakowie, Rynek główny L. 16 


! 
a 
! przed zbliżającemi się Świętami w czasie od 1-go 
$ 


grudnia do 15-go gradnia b. т. 
urządza 


WYSPRZEDAŻ 


wysortowanych towarów 


Z PORCELANY I SZKŁA 


po znacznie zniżonych cenach. 


kównocześnie polecam Szenowuej Р. T. Publiczności 


mój skład znanej z dobroci HERBATY ROSYJSKIEJ. 


526 а 10 Wł. Tomaszewski, 
1 42 41 00-02-00 U U 13 12 аре е0 040. 


Ёо ее енерерар ер еьарерав = яз» +» Po | 


A. LANSKI ' 


3] Skład apteczny, Chirurgiczny, Elektro- 
| techniczny i środków opatrunkowych. 
Kraków, Dietlowska 44 (róg Stradomia) 
| 51 


dom -р. Deichesa. 588 


NA DRZEWKO 


jnajwiększy wybór i najtańszy Dekoracyj i Ozdób. 
Podarki na Gwiazdkę. Perfumy i mydła w elegance- 
kich kasetkach, Kompletne kasetki z farbami, Kasetki 
[z przyrządami do wyrzynania i rzeżbienia, Aparaty do 
wypalania na drzewie. 


PRZYRZĄDY GIMNASTYCZNE itp. 
Kompożycye likierów „Stella“ do samofzielnega sporzą- 
dzania Mkierów najlepszej jakości (fiaszecz. 20 da 25 hal.) 
KALOSZE ROSYJSKIE — Podeszwy wkładkowe ilo 
bucików, Tłuszcz ((vllanoel edzki podeszwochronny 


Reim i Spółka 
Rynek 37 KRAKÓW - Linia A-B. 


' 
- 


p DV watowane, Koce na 
łóżka, Pledy powo- 

IL n | томе, Derki па 
konie і Chodniki 


poleca w wielkim wyborze tanio 


Bazar Krajowy 


w Krakowie. Ka 
"w 


PIĄTKOWSKI KISS 


W KRAKOWIE, UL. FLORYAŃSKA L. 24 
dla Pań! Grota Fantastyczna 
dla Panów! CZYTELNIA 


Pracując w pierwszorzędnych cukierniach za granicą, 
w pierwszej i największej cukierni 
L. Lourse & Comp. w Warszawie 


zdobyliśmy tyle doświadczenia i praktyki, że wszelkim wymogom zadość uczy- 
nić potrafimy. 6 


z dnia 4 grudnia о: 
Naftęsalonową 


A. hr. Skrzyńskiego 
w Шолу 


po 18 ct, za litr, 


poleca 64618 


JAN BLONIARZ 
Floryańska 39. 


Młody praktykant 
(katolik) 
znajdzie umieszczenie 
w biurze fabryki „Kawy zdrowia” 


Wasilewskiego Łuczki i S-ki 


64719 w Podgórzu. 


TYLKO zGENEWSKICH FABRYK 

z możne dostać 
Roskopt kolejo: 
wy punktoalnie 
idący z 4-letnią 
gwaruncyą za 


» raflneryi 


otwarta do godziny 
1-szej w nocy! = 
ś przez lat 14-cie 


a 


NA GWIAZDKĘ 


Poleca najstosowniejsze PODARKI dla osób 
dorosłych, oraz dla dzieci wielki wybór zabawek 


Kraków, 


А азу Froncz Floryańska 17 


(504-114-300) 


prowincyi wy- 
syłum odwrot- 
Dostarozam 

zegarków 
srebrne i złote od najtańszych do 


nie i za zaliczką, 
również Genewskich 


najdroższych Adres: Filia Ge- 
newskich zegarków. Skrytka po- 
cztowa 13/1 Kraków, 629210 


RATUICIE PIENIĄDZE, 


które nam wrogowie zabierają! 


Ô, — 

Krajowa Kawa 

słodowa syst. ks. Kneippa 

jest najlepszą i najtańszą. 
jest cierpiący, niech pija 

Ё Serenitas" do nabycia we 

wszystkich handlach, 627 2 1: 
Fabryka wyrobów krajowych 


Teofil Sypniewski, Szewska 22, 


Nuwość! Nawaść! 


„Lapalnik Elektra, 


Wyborny, użyteczny przedmiot dla 
każdego mężczyzny. Praktyczny 
1 każdego interesujący — do uży- 
i # kilka lat, nigdy nie zawa- 

‚ [rzez proste pooiśnięcie 
gazika powstaje jasny płomień, 
którego stosownie do potrzeby mo- 
żyć przez czas Ouższy. Pię- 

fklu, tylko 517, otm. długi, 
się zwohodnie no- 
tylko 2 kor. 40 h. 
kor. 280 opłat zu 
o 60 hal. więcej. Sprze- 
daje na miejscu i wysyła ua pro- 
wincyę generąqlny zastępca В, Р, 
Paszkowski, Dom handlowy, ul. 
Karmelicka 44. _ (580) 


W KRAKOWIE 


poleca sie 


HOTEL POLSKI 


blisko kolei 

przy ulicy Floryańskiej 
(obok bramy Floryańskiej). 

Posiada pokoje od najwykwintniej. 
szych do najskromniejszych; ceny 
b. przystępne od 60 et. zn pokój 
UWAGA! Na miejscn znajduje 
się telofon Nr, 469 do użytku 
Gości, tak w obrębie Zara: 
ido wszystkich głównych miast 

całej Austryi, (484-12-) 


K. TOMASZEWSKI W ZAKOPANEM 


Krupówki 1. 35, vis-a-vis hoteln „Morskie Oko* poleca Sz. Р. Т, Publiczności 


NOWO OTWARTY MAGAZYN 


porcelany, fajansów, szkła, lamp, wyrobów alpakowych, herbaty. 
Wyrotów akórkowych, przyborów toalatowych, do szycia, Вайл i robót ręcznych, bielizny męskiej, 
krawatek, rękęwiczek i Кайовту, życzliwym 1 łuskawym względom, Ceny krakowakie. 502-146-300 


Największy Skład Singera 
maszyn do szycia I hafiu 


R. PAWŁOWSKIEGO 
dawniej І. IWANICKIEGO 
w Krakowie, Rynek gł. 18 


poleca ulepszone Singara maszyny 
do szycia 1 haftn, pierścieniowe i 
Central Bobbin, odznaczające się 
znakomitą konstrukoyą і nadzwy- 
стап trwałością — па których 
= З można haftować ber odkręcania 
ników i przyśrubowywania innych przyrządów. (Patent 187.758). 


Ponieważ tutejsze filte онсе! firmy oglaszają, że tylko ona 
pi штуу SINGERA | CENTRAL НО! А 


dalako ја przawydnzają. Odpiay 
anowicia: wyroku sądu cyw. 


m пе aundie mayzyny pod kaśdym wzgłędam nai 
aji 


agentów, mogą każdą maszyną вргтейи- 
Ki rożnyłam darmo | opaan 7 


lepsze i sprzed 
mając calych zgrał aire 
wać o 1@—20 kr. taniej 


f 


R.DITMAR 


Kraków, Rynek 13 


poleco: 


Lampy wszelkiego rodzaju 
Latarnie, lichtarze, pająki, wyroby majolikowe i t. p. 
Palniki ze siatką do spirytusu pod fwarancyą, 
nigdy nie dymiące się 
Piece naftowe i gazowe 358(1430) 
Kuchnie naftowe i gazowe 
Naftę nieeksplodującą 
salonową i prawdziwą amerykańską, 
W абопателоів jak zwykle taniej. Od 6 litrów wzwyż 2 odstawą do domu. 
Ceny tanie! 


z dnia 5 grudnia 


NOWINY 


170 


L. 6 


ТШ 
abu у: ч 


mienica 


Rynek gł 


Koszule 


== (szara ka 


Krak 


U 
z sg 
Spódnice?) 
w najnowszych | 
fasonach od złr. 3:85 


wyżej. 


BLUZKI 


jedwabne od złr. 7°75 
sukienne „ „ 3:85 
barchanowe „ 1:25 
wyżej. 


Sprzedaż Gwiazdkowa == Maison de Blanc 


szyrtyngowe z 
szwajcarskim 
haftem od 1 złr. 
wyżej, płócienne od 2 złr. 50 ct. 


jedwabne ойл. 1275 wyże re С 
u, jedwe po ZEE" 
„line тю: | Кай gotowych Ubrań 


Gwiazdkę jak za darmo.| 


Na 6 milionów franków popełnili defraudacyę Bracia Вгопва 
właściciela największej fabryki sławnych zegarków 
w Szwajcaryj, ogromny z znakomitych zegarków y; 
nych, po mich pozostałych samy 
życzenie wierzyoieli do natychmiastowego spr 
==0 60% niżej cen fabrycznych === 
do а k, uprzyw. głównego zeatępstwa i magazynu zegarmi- 
strzowska-jubilerskiego pod firmą 
Aleksander Landau dyplomowany zegarmistrz i za- 
stępca fabryk genewskich w Krakowie, Stradom 2. 
Zwraca się Szan. Р. Т. Pabliczności uwagę dla ogólnej korzy 
6 z tej rzadkiej eposabności taniego za- 
kupna na Gwiazdkę najpiękniejsze zegarki lub wyroby jubi- 
Jerękie, które sprzedaje wię pod kontrolą ck. urzędu proh 
nadzwyczaj tanio, juk np. zegarek kryty o 4-ach 
srebrnych kopertach rządownie stemplowany Roskopf z patentow. 
zyjny na minutę regulowany pod piśmienną 4-letnią gwaranc: 
nr. 188 odbitka, przedtem 18 złr. 
które wszędzie ogłoszone po5 lub 6 kor., К 
Obrączki ślubneŽi zaręczynowe, pierścionki złote r za bezcen. 
ełnych nowości darmo. 


Spółka Krawiecka 


pod firmą 
były kierownik [udłowy 


Władysław Filipkiewicz, ZA A 
Tomasz Bętkowski, 

Władysław Misko, 505 рота Geol 

Kraków, ul. Floryańska 57, tuż obok Bramy Floryańskiej 


poleca na składzie 
wielki wybór materyałów krajowych i zagranicznych 


Podarki na 


Związku katol. 


sam olstay 
ШТАТ 


шта} 


xd lat 14 


Zwiąska 


5 2-5 Zamówienia wykonuje się według angielskich żurnali. 
Ф 
BE 
s2 
|= + 
go Rządowo uprawniona pierwsza Z ; 
© м krakowska AGENCYA INronya. || Magazyn towarów wschodnich 
> CYJNA oraz BIURO SŁUG г 
NE FIRMY 
= 5 || STEFANA MIKULSKIEGO ОУ: 
S > W Krakawia, Florgańska 8, I. p. r ес "= a 
м ге Pofredniczy у туштап 
„2 || wspólników do wszystkich intere- i 
ZN ОЕ КОССАК w Krakowie, Rynek Nr 25, poleca 
UZ e Шай ЕНЕД wyroby ręczne perskie, tureckie. indyjskie, chińskie, 
JE z SA айы ш prywatnych || japońskie і bośniackie, nadające się do użytkn i na 
:= © ||| wszelkiej kategoryi, gawernantki, WER AŻ GLS б i 
w О = i bony, rzemieślników буен podarunki imieninowe, urodzinowe, ślubne itd. 
= sra [105 wszelką služba pokojowa lku- || Ggsejowane i rzeżkione w miedzi 1 mosiądzn, posrobrzana 
Фа robotników polnych dita- | pozłacane, inkrostowane srebtym w drzewie i złotem w stali, 
«'gq 5 оозе. Wyrabia pożyczki hi-|| wygadana perłową masą, filigranowe ze archra, ge stambułe 
z —&Ё рисале] wekslowe, wizę pam- || skiej glinki, zegarki damskie I ęskie, papierośnice, breloki, 
D S a Ra iznoyę dokumentów || oygarmorki, fajki, rączki, |. wazy, wazony. lusterka, 
№ ж а |і. Udziela wszelkich informacyj. Imbryki, ramki, szkatałki, szpilki, bransoletki łeńcnszki, 
= n „|| załatwia Wszystkie sprawy || broszki, spinki i kolczyki, taca dekoracyjne, serwisy na kawę 
© = a JE zakres wo łodząco epiesznie, 1 herbate, fajki stambuiskie, fajczarnie, taburety i t, d 
ЗЕ > tania i uczoiwie (488) || Hafty wachodnie srebrem i złotem ja jedwabio, suknie, gazie, 
w N RE Еа а =л uh atłasie, chustki, szaliki, szarty, krawaty damskie, jagluki, 
= dż zuawki, paski, torebki, pantofie, serwety, kapy, podnszki, 
NSS patarawki, ету, przody do sukien, aplikaeye, hafty dekora- 
A) oN cyjne. Jedwabne, półjedwabne i bawełniane o wschodnich 
>= wzorach Белу (materyo) bośniackie i brosamskie na tualety 
pH balowe. wizytowe i letnie. 
Е = Wsnyśtka oryginalne wschodnie, Powyższe artyknły 
w wielkim wyborze i od najniższych cen. (486-6) 
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czyści, zapoblaga wypadaniu I rozdwajaniu włosów 


Wiskida Remi, Kraków, Plac Магуаскі, 


Periumerye. — Fabryczny skład grzebieni. 


асаа 
Najlepsze wwiecl 


elki wyb 


Wyłączny skład fabryczny. 
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annik żądanie. 589 4 10 


Badaktor odpowiedzialny 1 wydawca: Ludwik Bzosapeński. 
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Nowiny Nr. 


Dodatek bezpłatny. 


Krypta z grobami Krolow Polskich na wawelu. 


O Zamek Królów Polskich. 


W nrze 159 „Nowin* ogłosiliśmy szereg 
uwag o ewentualnem zamknięciu składek 
na restauracyę Wawelu. Wyk śmy że 
kraj, który kosztem trzech milionów wy- 
kupił rninę Zamka Królów Polskich z rąk 
rządu austr, nie uzyskał nawet prawa 
rozrządzania swoją własnością — a mimo 
to stoi wobec perspektywy wyłożenia wielu 
dalszych milionów na dzieło restauracji. 
Wykazując wreszcie, że w tej sytuacyi 
już nie kraj, który tak wielkie poniósł 
ofiary. lecz skarb cesarski winien zająć 
się dalszem odnowieniem Zamku, wnosi- 
liśmy o zamknięcie publicznych składek 
i o inne przeznaczenie zebranych fundu- 


szów. W sprawie tej otwarliśmy publiczną | 


dyskusyę. 

Z wielu pism, które nam nadesłano, 0- 
głaszamy dzisiaj jedno, które odsłania n0- 
we widoki, mianowicie potrzebę i mo- 
źliwość zmiany fatalnego kontra- 
ktn, wywołującego powszechne zdziwienie 
i zgorszenie, 


Pismo to opiewa : 


„Należałoby przypuszczać, że fiskus i Wy- 
dział krajowy zawierając konkrakt o Wawel, 
działali zwyższego upoważnienia. Należałoby 
przypuszczać, że jeżeli kontrakt odbiera kra- 
jowi — właścicielowi wszelkie prawo do 
zarządu swoją własnością; że jeżeli kon- 
trakt stwarzając wieczysty serwitut oddaje 
cesarzowi i dynastyi wyłączne prawo do 
Wawelu jako do rezydencyi cesarza: że 
takie postanowienia są wyrazem intencyj 
i życzeń cesarza i dynastyi, Trudno przy- 
puścić, żeby się to było stało bez upoważ- 
mienia, skoro nadane cesarzowi prawo, na- 
kłada na niego ipso facto wielkie cię- 
хату restauracyi Wawelu i jego teritorium, 
wrządzenia rezydencyi i utrzymywania re- 
zydencyi, co musiałoby za sobą pociągać 
wielkie, stałe, coroczne koszta. 

А przecież nasuwają się wiel- 
kiewątpliwości. Fiskusi Wydział kra- 
jowy oparły się może tylko na owem przy- 
rzeczeniu cesarskiem z przed laty 22 ina 
doraźnej uchwale Sejmu przeznaczającej 
Wawel na rezydencyę. Sformułowano kon- 
trakt w myśl tej uchwały, nie zważając 
na razie na jej następstwa, może dlatego, 
gdyż sprawa stanie się dla cesarza i dy- 


nastyi właściwie dopiero wtedy aktnalną, 
gdy kraj, jakto jest zamierzone, przed ce- 
sarzem stanie i Wawel mn na rezydencję 
zaofiarownje, oznajmiając, że już z fiskusem 
kontrakt dotyczący został zawarty. Wtedy 
dopiero przyszłaby na porządek dzienny 
także kwestya następstw. oraz inteneyj 
i życzeń korony. 

I kto wie, czy się wtedy nie pokaże, że 
kontrakt jest owocem nieporozumienia za- 
sadniczego,że postanowienia jego miały prze- 
sądzać sprawę w sposób może wcale nie- 
zgodny i z przyrzeczeniem i z intencyami 
casarskiemi. 

Zastanowić się bowiem trzeba nieca ści- 
ślej nad tem: co cesarz przyrzekł? 
Oto przywrócenie zamkowi królewskiemu 
na Wawelu charakteru rezydencyi; піс wię- 
cej. Czy z tego wynika, że Wawel ma się 
stać rzeczywistą rezydencyą cesarza? By- 
najmniej, Przywrócenie charakteru rezy- 
dencyi oznacza jedynie usunięcie z Wa- 
welu koszar, szpitala, ażeby Wawel był 
wspaniałym historycznym pomnikiem, sta- 
rożytną rezydencyą, w dawnym jej kształ 
cie o ile się da utrzymaną i do niego 
przywróconą, ażeby nie był nżywany na 
żadne cele z charakterem pomnika i re- 
zydencyi niezgodne. Така imterpretacya 
przyrzeczenia cesarskiego nie zmienia 
wcale tendencyi przywrócenia Wawelowi 
charakteru historycznej rezydoncyi, lecz 
nie wymaga wcale, żeby tam została rze- 
czywista rezydencya cesarza urządzoną, 
Natomiast pozwala taka interpretacya, że: 
by tam zostały umieszczone krajowe, na- 
rodowe, starej rezydencyi godne і 2 cha- 
rakterem jej zgodne instytucye. јак mu- 
zeum narodowe, archiwum historyczne mia- 
sta Krakowa itp. Takie znaczenie przy- 
rzeczenia cesarskiego może odpowiadać 
intencyom cesarza — inne zaś tłumaczenia 
musi się wydawać zgoła nieprawdopodo- 
bnem. Gdyby bowiem szło o rzeczywistą 
rezydencyę, to kto wie, czy 26 wzgłędów 
politycznych, w stolicy dawnej Polski, w 
mieście kresowem, u granic Rosyi i Nie- 
miec — byłoby to w ogóle możliwem. 

Korona musi się liczyć z politycznemi 
względami, które stawiają trudności i wy- 
wołują drażliwości. A dalej użycie Wa- 
welu na rzeczywistą rezydencyę, musiało- 


by pociągnąć za sobą, jak już wspomniano. 
koszt wielu, wielu milionów na restanra- 
сув, na urządzenie, na utrzymanie, na ZA- 
rząd. Ten wzgląd czyni również zamiar 
urządzenia tam rzeczywistej rezydencyi 
zgoła nieprawdopodobnym i trudno, żehy 
zamiar taki leżał w intencyach korony. 
Inaczej się sprawa przedstawia, jeżeli 
idzie jedynie o przywrócenie Wawelowi 
charakteru pomnikowego dawnej króle- 
wskiej rezydencyi. Na ta potrzeba jedynia 
zapobiedz dalszemu zniszczeniu, przywró- 
cić dawny wygląd — a użyć zamku i je- 
go teritorium na wymienione wyżej cele. 
I trzeba tu stwierdzić wyraźnie, że takie 
znaczenie przyrzeczenia cesarskiego i ta- 
kže tego przyrzeczenia wykonanie, odpo- 
wiada właśnie w zupełności także pragnie- 
niom i życzeniom kraju. Kraj nzna niewą- 
tpliwie, że sprawa urządzenia rzeczywi- 
stej rezydencyi na zamkn jest tak trndną. 
że dla cesarza prawie niemożliwą; podczas 
gdy przywrócenie Wawelowi pomnikowej 
dostojności dawnej rezydencyi i użycie 
tego pomnikowego Zamku na wielkie hi- 
storyczne instytncye i zbiory — takie 
przywrócenie starożytnej rezydencyi, może 
z jednej strony dogadzać cesarzowi, п z 
drugiej strony kraj zupełnie zadowołnić. 
1 trzeba jeszcze dodać, że intencyom се- 
sarza i wymaganiom słuszności moża od- 
powiadać bezwarunkowa tylko taki obrót 
sprawy, ażeby kraj, który na opróżmienia 
Wawelu i odzyskanie własności, poniósł 
już olbrzymie otlary, mógł też istotnie 
właśnością swoją rożrządzać i z niej u- 
żytkować, w sposób zgodny z przy- 
rzeczeniem cesarskiem. 

Puzwalamy sobie przypuszczać, a nawet 
twierdzić, że tylko takie załatwienie sprawy 
może się mieścić w przyrzeczeniu cesarskiem. 

Wynika zaś ztąd najpierw, że cesarz 
takiej ofiary Wawelu na swoją rezy- 
dencyę, jak tao w kontrakcie określona 

— nie przyjmie, lecz pozostania 
przy tem, co przyrzekł: да Wa- 
welowi charakter jego, jako da- 
wnej rezydeneyimabyć przywró- 
сопу. Dalej zaś, gdy kontrakt krajowi 
wszelkie prawo rozrządzania Wawelem 
odbiera — zatem kontrakt co do 
tego punktu musi być zmienio- 


mym. Kontrakt może opiewać jedynie: że 
Wawel odzysknje charakter rezydency 
na піс innego obróconym być nie mo: 


imstytncye godna 
odpowiadające. Nie wyklucza to zresztą 
le. owszem rozumie się samo przez 
że tam będą trzy luh cztery 
s na ewentualny rece 
zydencyjny użytek, gdyby kiedy 
zeba się zdarzyła, 
Taka zmiana kontraktu sprawi, że 
SACZ znajdzie się w tem położeniu, 
dzie mógł i chciał popierać czynnie re- 


stanracyjną pracę około Wawelu, którą 
kraj wtedy А 

prowadzić będzie. Bez takiej zmiany w kon- 
tra — przez dodatkowy ustęp — _ Spro 
wa nie mogłaby być załatwiona 


strony bowiem nakłada koni 
jego intencyo 

ony, gdy 
od Wawelu 


а, które 
powiadać nie mogą. Z drugie, 
Mak ten kon 


z mocy tego Sak 


mógłby kraj ka: 
wu być wyrzuconym. 
„Należy zatem działać ZAWCZASU. WYTOZU- 
ć intencye 
łocznie już nie z fiskusem, ale 
strzem dworu i z ministrem domu ce- 
i doprowadzić do zmiany 
tu 
to stanie, NACH 


hwili z Wawel zno- 


jeja prowadzi zaś do wniosku, że 
dek na Wawel nie nal 
zamyk; 


Redaktor odpo 


Т eodorczuka 


Dziedziniec Zamku Wawelskiego. Projekt restauracyi według prof. Sławomira Odrzywolskiego. 


w Krakowie, Basztowa, Hotel centralny. Telefon Мг, 510 


